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'  R ę k o p i s ó w  nie zwraca  się. 
-^Listów n ie t ran k o w an y c n  
i ,  n ie  p rzy jm uje  się. 
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'H '  powietrza

Nów dnia  14. o godzinie 9 min. 20 
rano.

Pow ie trze  n ies ta łe.

Przegląd polityczny.
Przemyśl, 13. września 1890.

S e j m  g a l i c y j s k i  z w o ł a n y  b ę ­
d z i e  d o p i e r o  n a  14. p a ź d z i e r n i k a .

P olitik  podaje wiadomość, o której 
twierdzi, źe pochodzi z. dobrego źródła, 
jakob y  rząd był skłonnym  w sądach cze­
skich zaprowadzić język czeski jako urzę 
dow y wwewnętrznej służbie, ale zamierza p o ­
zostawić dotychczasow y stan rzeczy co do ję­
zyka, w jakim sądy mająznosić się międzysobą 
i innemi władzami rządowemi Rząd zamierza 
jednak zrrianyte zaprowadzić dopiero po u- 
kończeniu podziału kraju na zamknięte okręgi 
językowe. Dziennik tendonosi dalej, że dr. 
Rieger imieniem sw ojego stronnictwa wręczył 
prezydentowi ministrów memoryał, który za­
wiera kautele, od których zależy  przyjęcie 
wiedeńskich punkt acyj ugodowych. Od su 
mienności i patryotyzmu posłów zależy  
według F olitik , jakie  postanowienie powe­
zmą w miarę wykonania lub odrzucenia 
żądań, zawartych w memoryale, przyczem 
należy zwrócić uwagę, że możliwa zmiana 
w systemie rządowym nie może być obo 
jętną dla czeskiego narodu. „Królestwo 
czeskie —  pisze F olitik  —  nie jest krajem 
zdobytym, któremu udziela się cokolwiek 
z łaski, lecz wstąpiło w związek państwo­
w y z A ustryą na podstawie praw zagw a­
rantowanych, a tak zwane koncesye są 
tylko przywróceniem do pierwotnego stanu "

Pomimo zaprzeczenia urzędowego 
dziennika Nem zet, które powtarza także 
F rem dm blatt, obstaje N . Fr. Fresse przy 
twierdzeniu, że węgierski minister domu 
cesarskiego baron O rczy ustępuje z zaj- 
mowaneno stanowiska, a Schógeny zajmie 
jego miejsce. _________

Am basador włoski przy dworze wie­
deńskim hr. Nigra, otrzymał od cesarza 
austryackiego przed kilku dniami order św. 
Szczepana. Tak wysoki order dostaje się 
jedynie za wielkie zasługi. Nic przeto dzi­
wnego, że to wysokie odznaczenie amba­
sadora obcego  państwa obudziło powszechną 
ciekawość i skłoniło do różnych domysłów. 
Dość powszechnie przypuszczano, że w tern 
odznaczeniu jest wyraz ścisłego porozumie­
nia między A ustryą  a W łochami o wspólne 

, tłumienie agitacyi stronnictwa irredentów, 
obliczonej na powaśnienie dwu sąsiadów, 
których interesa wymagają obopólnej zgody 
sąsiedzkiej, przyjaźni i spokoju. T o  stron­
nictwo miało poniekąd barwę republikań­
ską, dążyło do pojednania Włoch z. P'rancyą 
i do rozerwania potrójnego przymierza.

Teraz nadeszła z Rzym u inna wersya, 
która lepiej wyjaśnia pow ody zaszczycenia 
reprezentanta Włoch wysokim orderem. W e r ­
sya ta polega na wieści, która mówi, że 
skutkiem starań hr. Nigry traktat królestwa 
włoskiego z obu cesarstwami środkowej 
Europy, mający wygasnąć w roku 1892, 
został teraz przedłużony ponownie na dal­
sze pięć lat, licząc od roku 189*.

I • - - - - - - -
W  kantonie Tessyńskim utworzony 

został nowy rząd, składający się z człon­
ków partyi liberalnej. Telegram y, które 
nadeszły do R ady związkowej, potwier­
dzają wiadomości z Bellinzony o ruchu 
zbrojnym, a zarazem donoszą, że  radca 
rządow y Rossi został zabity.

Rada zw iązkow a postanowiła wysłać 
dla przywrócenia porządku siłę zbrojną i 

» amianowała komendanta dywiz.yi pułko­
wnika Kuenzli komisarzem związkowym. 
Kuenzli udał się do Tessynu. D w a bata­
liony wojska otrzymały już rozkaz w y ­
ruszyć do Tessynu.

 ■-«
Strejk robotników dokowych w Sout- 

hampton przybrał tem groźniejszy charak- 
tek, że wchodzi tu w rachubę zacięta nie­
nawiść między t. z. unionistycznymi a nie-

( unionistycznymi robotnikami. Strejkujący 
wszczynają rozruchy i gwałtem nie dopu- 
Biczają nieunistów do pracy w dokach. 
Siła policyjna okazała się niedostateczną; 
musiano zarekwirować pół bataliona woj­
ska z Portsmouth. D o  rozpędzenia demon­
strantów użyli żołnierze sikawek, lecz ro­

botnicy odpowiadali gradem kamieni. W o j­
sko musiało użyć białej broni, przyczem 
wielu ekscedentów raniono. W ed łu g  ostat­
nich wiadomości odkomenderowano do 
Southampton drugie pół bataliona piecho­
ty, a prócz tego w pobliżu portu krążą 
duże łodzie kanonierskie w celu zapobie­
żenia temu, aby strejkujący nie ustawili 
posterunków strażniczych od strony wody,

KORESPONDENCYE.
D.ibromil, 12. września.

Ci nazywamy wolnym wyborem w 
naszym powiecie? —  Nie potrzebaani widzieć, 
ani słyszeć, ani myśleć, lecz tyko dotykać 
się, a odpowiedź gotowa. Oto wziąć z rąk 
izr. Felsena z Posady Rybotyekiej gotową 
litografowaną kartkę z wybranymi w Hu- 
wnikach lub Trójcy, zanieść do nrny a pó­
źniej kazać komisyi odczytać 1 heca skoń­
czona ! Zaiste stosunki w naszym powiecie 
rbyba nie będą jnż nigdy inne, zraża to 
ludzi, nawet urzędników stojących na czele 
powiatu, którzy pragoąc dobra tegoż zmu­
szeni niejako usunąć się ztąd, aby nie pa­
trzyć na taką autonomię.

Przy wyborze z miasteczek tym utar­
tym sposobem też wybrani zostali p p .: Ste- 
ciak, burmistrz z Dobromila; J. Wisłocki, 
adjunkt sądowy z Dobromila; H. Blumen- 
feld izr. z Dobromila; J. Ciechoński bur 
mistrz z Birczy; Wł. Gużbowski z Nowego 
miasta; Ks. B. Chmura, gwardyan z Kai 
waryi.

Zbliża się termiu woboru burmistrza. 
Słusznie podniosła korespondeneya w po­
przednich numerach Gazety Przemyskiej, iż 
giełda rusza się. Formalnie odbywa się li- 
cytacya na tego nieszczęśliwego przyszłego 
burmistrza. Jako cenę wywołania stawiaja 
żydzi dla burmistrza katolika 350 zł. tytułem 
zwrotu ich kosztów agitacyjnych przy wybo­
rach do rady gminnej t. j. za piwo, wódkę i. t. 
p., 1000 zł. kaucyi, liczne korzystne warunki, 
jakiś dobrowoluy datek na łaźnię żydowska, 
milczenie, gdzie ich sprawa; wrazie nie 
dotrzymania warunków 1000 zł. przepada. 
Do zawarcia tej czysto obywatelskiej ugody 
jest upoważniony triumwirat, złożony z pp.  
L. G. L. Czyż może nie ma przemysłu w 
naszem mieście?

Dnia 11. bm. obchodził U. ks. Szczep­
kowski, je/mita, rektor nowieyatu i przeło 
żony klasztoru 0 0 .  Bazylianów, 50 letni ju­
bileusz swego kapłaństwa. Życzenia składali 
mu : liczne duchowieństwo obn obrz., oko­
liczne obywatelstwo 1 tutejsza iuteligeucya.

Epidemia krwawej czerwonki trwa z 
bardzo małą zmianą dalej; jest wiele cho­
rych nie mniej i wypadków^mierci, szczegól- 
uie pomiędzy izraelitami. W dodatku pojawiła 
się w Dobromilu i okolmy z a i a z a  pyskowa 
i racicowa na bydło, w skutek czego targi 
zamknięte.

W rynku zakwitły powtórnie dwa ka­
sztany. Jest to rzadkie zjawisko.

Precz z protekcyą!
Powiatowa kasa chorych, instytucja  

młoda, bo zaledwie rok drugi istniejąca 
rozwija się bardzo pięknie, jeżeli mimo znacz­
nych kosztów na wydatki kancelaryjne, 
ua płace nrzęduików i zapomogi dla chorych 
członków tejże kasy, ma przeszło 2000 zlr. 
w. a. gotówki zapasowej. Na tak korzystny 
rozwój tej instytucyi wpłynął przewszystkiem 
ożywiony ruch budowlany i przedsiębiorstw 
w naszem mieście i okolicy, i spowodowany 
tem silny napływ obcych robotników, — 
tak, że ilość członków tej Kasy sięga do 
kilku tysięcy; — jest to dowodem, że prze­
myska Kasa pow. ih  rych ma r-c^ę bytu, 
i że w dalszym swoim rozwoju stanie się 
jedną z najzasobniejszych Kas tego r> dzaju i 
w kraju. — Z rozwojem tym jednak nie 
idzie w parze wewnętrzna orgauizacya i ma- 
nipulacya, która powiną być tego rodzaju, 
aby dla instytucyi tak hamanitarnej w y­
robić n robotników konserwatywnie i p e ­
symistycznie dla tej nowości usposobionych,

dobrą sławę i zaufanie. — Pierwszym wy­
mogiem jest, aby personał urzędniczy skła­
dał się z ludzi zawodowo wykształconych, 
inteligentnych, pojmujących dokładnie za­
sady i cele tej instytucyi. — Czy tak jest 
ośmielamy się wątpić. — Przy założeDin 
pow. Kasy chorych zdążyło się to, co 
się u nas, niestety, często zdarza, że po­
sady urzędników obsadzono— bez konkursu, 
za protekcyą. Trudno wprawdzie było w 
początkach żądać rozpisania konknrsu, skoro 
wtedy był brak pieniędzy, a przy wyborze 
Zarządu, Rady zawiadowczej, zaprowadzeniu 
różnego rodzajn ksiąg i książeczek, sprawia­
niu mebli kancelaryjnych i wyuajmywaniu 
lokalu na takową, było tyle zajęcia, że 
brakłoby może czasu na przeglądanie podań i 
świadectw petentów, zgłaszających się zwykle 
w* razie rozpisania konkursu setkami, przy 
wielkiej liczbie łaknąch cbleba, tembardziej, 
że Przemyśl obfitujący aż nadto w fachowo 
uzdolnionych w rozmaitym kierunku ludzi, 
bez wszelkich tych konkursowych komedyj, 
zaraz na zawołanie dostarczył zawodowo 
wykształconego urzędnika. — I tak równo­
cześnie z dniem urodzin pow. Kasy chorych 
znalazł się na zawołanie kasyer, do 
którego później przyczepiono likwidatora, 
kontrolora, woźnego, dyurnistów i lekarzy, 
oczywista powizorycznie. Maszyna poszła 
w ruch ku uciesze c. k. Starostwa, Zarządu, 
Rady zawiadowczej, lekarzy, pracodaw­
ców 1 robotników. Ruch tej maszyny nowej 
był i jest jeszcze dosyć ciężki, musiano i musi 
się jeszcze poprawić niejedną śrubkę i zmienić, 
aby ruch byt miarowy, prawidłowy. Obecnie 
nadarza się właśnie sposobność do naprawy 
nsi.różniejszej części tej maszyny. — Pierw- 

J szy urzędnik, prowizoryczny kasyer, podał 
się o stabilizacyę, o zamianowanie kie­
rownikiem Kasy pow. chorych i o podwyż­
szenie płacy, —  a Zarząd ma właśnie tymi 
dniami sprawę załatwić.

Ponieważ dotychczasowy kasyer dostał 
się na posadę, bez konkursu, ponieważ cho- 
eiaż jest członkiem pracowitym nie pojmuje 
należycie zadania instytucyi, której służy, 
z chorymi, swymi chlebodawcami obchodzi 
się zbyt ostro a z Kasami chorych Stowa­
rzyszeń przemysłowych nie umie żyć w 
zgodzie i z urnysłn przeszkadza ich rozwo­
jowi, ponieważ zapomina bardzo często o 
tem czem był i wadv swoje pokrywa przed 
zarządem czołobitnością, — przeto mając na 
oku jedynie dobro instytucyi przeznaczonej 
dla robotników i utrzymywanej krwawo za­
pracowanym groszem biedaków, zwraca­
my uwagę Zarządu i ck. Starostwa, jako 
władzy kontrolującej czynności pow. Kasy 
chorych, żeby nie przystąpiono do stabilizacyi 
kasyera bez konkursu.

Kierownik tak.e; instytucyi jak pow. 
Kasa chorych powinien mieć co najmniej 
państwowy egzamin rachunkowy i być bie­
głym w koncepcie a oprócz tego posiadać 
dokładną wiadomość ustaw dla robotników.

Tych wymagań nie zastąpi pracowitość 
zwykłego pisarza dziennego podyktowa :a 
potrzebą kęsa cbleba ; aby kierować insty- 
tucyą nową i rozwijać ją dodatnio, za małą 
mieć skończoną 4 klasę szkoły ludowej, aby 
pojąć i zrozumieć potrzeby i bole robotnika 
i postępować sobie z nim godnie, nie wy­
starcza 4  lat praktyki u ślusarza, — trzeba 
mieć wiedzę prawdziwą, wykształcenie hu 
manitarne, takt i serce.

Miejmy nadzieję, że uwagi nasze praw­
dziwe i rzeczowe znajdą odgłos u członków 
Zarządu i ż ęc i  pauowie w nalożytem pojęeiu 
odpowiedzialności swego urzędu, nie pójdą 
za głosem protekcyi, tylko biorąc sobie za 
wzór Lwów i Kraków gdzie na czele pow. 
Kasy chorych stoją Indzie z akademickiem 
wykształceniem, ncbwalą rozpisanie konknrsn 
na posadę kasyera i kierownika pow. kasy 
chorych i z pomiędzy ubiegających się o 
po-adę wybiorą najodpowiedniejszego i naj­
godniejszego.

Sprawy miejscowe.

S p r aw oz d an ie  1 p os ied z en ia  Rady miejskiej
z dnia II. września b. r.

Obecnych radnych z początku 22, na­
stępnie 26. Przewodniczący burmistrz p. Dr.

D w o r s k i  se1 arz p. D o b r z a ń s k i ,
Protokół posiedzenia z 12. sierpnia 

przyjęto.
P. Dr. Dworski odczytuje Radzie prze­

słane do c. k. Starostwa podziękowanie Nąjj. 
Pana za życzenia złożone przy sposobności za­
ślubin Najj. arcyksiężniczki Maryi Waleryi.

Ref. r. p. F r a n k o w s k i .  Przedsię­
biorca p, Roch prosi o przyjęcie do związku  
gminy za opłatą kwoty 10 zł. —  Uchwalono. 
Uchwalono przyjąć stróża Antoniego Slabie- 
kiego dla szkoły dziewcząt n p. Dereniow- 
skiego, za wynagrodzeniem 140 zł.

Następnie referuje p. Frankowski po­
danie o rezygnacyę p. Gamskiego zast. pre- 
zeBa. Jako dowód ustąpienia podaje p. Gam- 
ski, że będąc przedsiębiorcą często wyjeżdża, 
w skutek czego nie może należycie spełniać 
obowiązków z tem stanowiskiem połączonych. 
Ponieważ P. Ganiski pod każdym względem 
odznaczał się bezstronnością, gorliwością, 
sumiennością i wytrwałością i  miał na celu 
sprawy miejskie-a nawet sam p. naczelnik 
zaznaczył, że rezygnacya p. Gamskiego jest 
pożałowania godną i dla miasta bardzo do­
tkliwą, aekeya udawała się do p. Gam­
skiego z prośbą, by odwołał swą rezygnacyę 
i pracował dalej dla dobra miaBta, lecz gdy 
mimo przedstawień p. Gamski pod żadnym 
warunkiem nie chciał cofnąć rezygnacyi a 
nadto oświadczył, iż w razie, gdyby jego 
rezygnacyi nie przyjęto, nstąpi nawet ze 
samej Rady, sekeya nie cucąc Radę narazić 
ua ntratę jednej z najlepszych sił, wnosi 
na przyjęcie rezygnacyi z wyrażeniem p. 
Gamskiemn zupełnego zaufania i najwię­
kszego uznania za jego nieocenoą gorliwą 
pracę a oraz ubolewania żutego powoda, iż 
ustępuje.

R. p. Adamowski stawia dosyć nie­
jasno wniosek z którego się tyle dorozumieć 
można, że życzy sobie, aby Rada uchwaliła 
prosić p. Gamskiego o cofnięcie rezygnacyi, 
w razie zaś gdyby p. Gamski trwał przy re­
zygnacyi, żąda powzięcia uchwały oddania 
głosów przy nastąpić mającym wyborze wi­
ceburmistrza na p. Gamskiego.

P. Gamski dziękuje wnioskodawcy za 
łaskawe względy i oświadcza, że będąc sam 
pełnoletni i nie mając przed sobą małole 
tnieb lecz doświadczonych mężów nie cofnie 
rezyguacyi, nad którym to krokiem dobrze 
się uamyślił i że postępując całe swoje ży­
cie otwarcie i drogami prostymi, nie umie 
odgrywać komedyj. Przemówienie swe za­
kończył p. Gamski oświadczeniem, że także 
jako radny będzie z wszelką gorliwością i 
sumiennością dbał o dobro i rozwój miasta.

Po p. Gamskim zabrał głos sprawo­
zdawca p. Frankowski i pouczył p. radnego 
Ademowskiego, że dotąd niema jeszcze par­
lamentarnego zwyczaju aby uchwalano na 
posiedzeniu Rady na kogo przy wyborze 
należy oddać głos. Do tego pouczenia przy­
łączył sprawozdawca ponownie wyrazy głę­
bokiego żalu z powodu rezygnacyi p. Gam­
skiego, w obec której wj bierając między dwoj- 
g em złego, lepiej mieć przecie p. Gamskiego 
radnym jak stracić taką niepospolita siłę 
w zupełności. Rada uchwala 14 głosami 
przyjąć rezygnacyę.

Ref. p. Gamski. W skntek szybkiego 
rozwoju miasta wzmogły się także i czyn­
ności, potrzeba osunięcia brakn wody, 0- 
swietlenia, bndowy kanałów a kontrola nad 
budowami wymaga więcej sił technicznych. 
Magistrat postanowił więc za zezwoleniem 
Rady postarać się o adjunkta bndownictwa 
z roczna płacą 1200 zł. i z 3 kwinkweniami 
a to z dniem 1. stycznia 1891 r. Kandydaci 
mają się wykazać stndyami technicznymi 
i praktyką budowniczą.

R- p. Dr. Doliński uważa kwotę 1200 zł. 
dla adjnnkta za wysoką i wnosi tylko 1000 zł.

R. p. Dr. Ziemiański popiera wniosek 
magistratu, kwota bowiem 1200 zł. nie jest 
za wysoka, gdyż, jeżeli mniej damy, to taki 
urzędnik będzie musiał poświęcać się pracy 
prywatnej, a poświęcenie się pracy prywa- 
ûej j uż spowodowało dosyć przykre skntki, 

skoro budowy wmieście, których inżynier miej­
cie mi; ł czasn skontrolować, zawaliła się,

P. Gamski jako sprawozdawca obstaje 
przy swoim wniosku, popierając go tem 
jeszcze, że takiego urzędnika trzeba pensyą 
związać i praktykę prywatną o ile możności 0'- 
graniezyć.Kwota bowiem 200 zł. dla gminy nic 
nie znaczy, dla urzędnika zaś chcącego się 
poświęcić pracy li tylko zawodowej dnżo.
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I’. Dr. Doliński cofa swój wniosek, poczt m 
wniosek p. Gaioskiigo uchwalono. Na to m  
]iosiedzenie zakt ńczc.no.

Echa z posiedzenia Rady miejskiej. 
Ja nie gram koniedyi !

R a d a  m ie jsk a  p rzy ję ła  na posiedzeniu czw an  
kowem rezy g n acy ę  w iceburm is trza  p. G a m s k i e -  

g  o, po w ys łuchan iu  s p i a r f p j ł ę w e y  sekcyi,  k tó ry  
w spoFÓb n iedw uznaczny  p b d & d o  wiadomości 
R a d y ,  że wszelk ie  zabjejr i  M ag is t ra tu ,  ab y  p. 
d a m s k i e g o  skłonić 'flo £cfąj^~ia rezygnacy i ,  
sp e łz ły  na  niczem i rozb iły  ^ i ę j ą j  s ta łe  postano­
w ien ie  tegoż ,  raczej z łożyć godność radnego ,  jak  
p ias tow ać  dalej u rząd  w ice ląum is t iza .  Nam znane 
są  powody rezygnacy i  p. G a  n i s k i e g o ,  wiedzą 
o nich tak ż e  pp. radni,  dziwić się przeto  musimy, 
że jeden  z rad n y ch  cbciał  odegrać  s ta rą  kom edyą  
„u proszen ia  ustępu jącego  do pozostan ia ."  „ W niosek 
te n  upad ł ,  a  p. G a m s k i  w odpowiedzi na  proś­
bę, ab y  by ł  t a k  ła sk aw  i t. d . u dał wr s łow ach: 
„ J a  n i e  g r a m  k o m e d y i ! "  n a leży tą  odprawę 
w n io sk o d a w c y  i „ k o m u ś  j e s z c z e , “ lubującem u 
się w rezy g n acy ach  a  p rzy jm ującem u  wreszcie 
m im o zap e w n ien ia :  „ ż e  g d y b y  m i ę  n a  l l ę -  
c z k ą c h  p r o s i l i , ,  t o  n i e  p r z y j m ę ! "  pono­
w ny  wybór,  ofiarowany z pokorną  prośbą  „o ł a ­
sk a w e  przy jęc ie ."

M o w a  p r a w d y .

Dopiero  po k a ta s t ro fach  budowlanych do 
sz ła  Zwierzchność g m iny  do p izekonan ia ,  że b rak  
n a leży teg o  dozoru ze strony budów nirzego urzędu 
m ie jsk iego  spowodował runięcie  dwóch nowych 
budynków . A b y  tem u  w przyszłości zapobiedz, 
uchwalono utworzenie, posady a d ju n k ta  budow ni­

c tw a  z roczną  p łacą  1 2 0 0  zł. P łacę  chciano 
okroić  na  1 0 0 0  zł., bo, j a k  jeden  z pp. radnycb  
ośw iadczy ł  : „w iem y przecież z doświadczenia,  że 
ci p anow ie  m a ją  uboczne dochody, jak ie  im p rz y ­
noszą  k o m is y e ,  u rząd  rzeczoznawcy sądowego 
i tp. “ N a  to odpowiedział słusznie p. Z i e m i a ń s k i  
pop iera jąc  wniosek p. G a m s k i e g o ,  „ ż e  w ł a ­

ś n i e  t e  „ u b o c z n e  z a j ę c i a "  s p o w o d o w a ł y  
j a k  t o „ p a n o w i e  u s ł y s z y c i e , "  d l a  b r a k u  
n a d z o r u  z e  s t r o n y  u r z ę d u  b u d o w n i c z e  
c z e g o  m i e j s k i e g o  k a t a s t r o f y  b u d o w l a  
n e ,  n a leży  p rze to  t a k  płacić u rzęd n ik ó w  m ie j­
sk ic h ,  a b y  się nię potrzebowali  s ta rać  o uboczne 
docnody,  z uszczerckiem  d la  bezpieczeństwa p u ­
b l icznego ."

S ło w a :  „ ja k  to panowie usłyszycie ,"  w sk a ­
zują .  że sp raw a  k a ta s t ro f  budowlanych  będzie 
chociaż  d la  formy przedłożona R a d z ie ,  a ogół 
dowie się  o w y n ik u  dyscyplina rk i ,  wytoczonej 
urzędowi budowniczemu mit jakiemu.

Konieczność reformy policji miejskiej
  (C. d.)

Wobec wykazanego braku znajo­
mości ustaw u funkeyonaryuszów policyi 
miejskiej można Bobie wyobrazić, jak wy­
glądają „referaty* tyeb panów i jakie próby 
cierpliwości przecLc dzi ten, który je prze­
glądać i aprobować musi, jeśli u. p. w ar- 
ku szoweru sprawozdaniu nie mo2e się do- 
czytać myśli i znajdzie podobnie ciekawe 
okazy pisowni, jak „szupaśniK" napisany 
krotocbwiliiie „szubasnik" a „uznany przez 
lekarza jako zdrów", uznany jako „/druf". 
Każdą drobną pracę koncoptowiczów poli­
cyjnych tindno przeglądać, wychodzą przeto 
ezęsto ua świat dziwolągi stylistyczne za 
sługujące na to, aby je w piśmie hnmoiy- 
stycznem uwiekopomnić.

Za złe musimy v ziać także i to, iż 
niektórzy z funkryonaryuszów trudnią się 
ubocznem zarobkowaniem, co nie pozwala 
im w sprawach publicznego porządku wy- 
Btę) i wać z należytym Daciskitm i energią, 
gdyż wiedzą, że sami nie oą bez ale.

Za przywódcami policyi nie odpowia­
dającymi twtmn zadaniu, za nieznajomością 
ustaw i przepisów policyjnych i zapoznaniu 
zakresu działania u tych, którzy < statui 
organ policy jny „stójkowych" nauczać mają, 
następuje znprłna nieudolność s tókowyi h  
do sprawowania piawidłowcgo i dodatni) go 
służby publicznego bezpieczeństwa. Gdyby 
jeszcze mitcryal na stójkowych był dobrym, 
gdyby wstępujący do slnżby policyjnej m e11 
jaki  taki zasób mteligeucyi, średnią przy­
najmniej płacę i jakieś widoki na przyszli ść, 
natenczas i przy wadliwej nance ze etriLy 
przełożonych, pojęli by choć w części sweje 
zadanie i nie stawali by się przedmiitem 
ogólnego politowania i powodem ciągłych, 
sprawiedliwych skarg.

Służba przy policyi miejskiej jest o- 
statniem refugium dla ludzi, którzy gdzie­
indziej nie mogą znaleść chleba lub też 
uważają teu obowiązek za moment przej­
ściowy, za schronisko na czas zanim inne 
otrzymają zajęcie.

Zbieranina podobna bez przyszli ści i 
ciągle na wylocie znosi ciężar służby opor­
nie, a traktowana przez przełożonych jak 
najgorzej, odbija otrzymane guzy na publi­
czności, występując prawie zawsze z aro- 
ganeya i prowokacyjnie. Polecenie. wyko­
nuje się niedokładnie i brak owej czujności 
wskazanej obowiązkiem służbowym

(C. d, u.)

Nędza szkolna-
A rty k  uł um ieszczony pod ty m  ty tu łe m  w 

Nr. 72  naszego pismu. spowodował Zarząd  szkoły  
0 • k lasowej do n ap isan ia  spros tow ania ,  k tó re  —

GZETA PRZEMYSKA

zniewoleni do tego  u s ta w ą  prasową —  um ieszcza­
m y poniżej.  Nie na rusza jąc  w niczem „Spros to ­
w a n ia"  j a k o  d o k um en tu  urzędowego, m usim y j e ­
dnak ,  aby  nas  nie pomówiono o przesadę i o 
chęć w ys tępow ania  przeciw władzom szkolnym , 
zazn arzy ć  na tem miejscu, że o nędzny stan  n a ­
szych szkół  nie pomawiamy wcale władz szkol- 
n j e b ,  gdyż  w iem y, cd jak  dawna ju ż  s ta ra ją  się
0 oripowiedne umieszczenie i pomnożenie szkół.

„Sprostowanie" Z arządu  szkoły  6-klasowe.i 
j e s t  poniekąd p o t w i e r d z e n i e m  wszys tk i igo ,  
ci śm y w a r ty k u le  „Nędza szk o ln a"  o m iejsco­
wych  szkołach ludowych napisali .  Z treści sp ro­
s tow ania  w yn ika ,  że opinia  publiczna s a ik a  s łu ­
sznie na  niedbałość g m iny  o szkoły,  — na  to 
g rom adzenie  młodzieży szkolnej na  jećnem m ie j­
scu w mieście, w którem nie jed n a  j a k  obecnie, 
lecz cztery pełne , cztero-klasowe szkoły ludowe 
powinnybV się zna jdow ać;  m ianow ic ie :  je d n a  w 
Śródmieściu, jed n a  na  Zasaniu,  jed n a  r,a G a rb a ­
rzach ,  a j i d n a  wreszcie na  Błoniu, nie 2-klasowa 
j a k  dotąd, a l t  pe łna  4-klasowa.

Cieszy nas,  że. wedle spros tow ania  zapisy  
jeszcze nie ukończono, chociaż pomnożenie l iczby 
uczniów spotęguje  „nędzę  szk o ln ą" .  Zam ias t  na 
z i im i  i zyd lach ,  będą uczniowie siedzieć na piecu
1 na oknach.

Po d  wyrażeniem „b rak  podwórza" n  zumie­
l iśm y,  że nie m a podwórza tak iego ,  na k tóre  
m ogłaby  wyjść młodzież w ezasie pauzy ,  aby  się 
tam  w yhasać  i ro z e r w a ć ; sprostow nnie potw ierdza  
nasz  pogląd , gdyż  w spomina  o podwórzu położo- 
nem na  południe, podwórzu założonem  rozm aitym i 
rnpieciami,  a  zatem  podwórzu, z k tó rego  ko rzy  
stać nie można.

O piecach powiedzieliśmy, że są  opa lane  
ze s ien i . Sprostowanie  mówi, że ze sieni opa la  
się ty lk o  4. piece. Godzimy się z tem w zupeł­
ności, bo my nie powiedzieli  w naszym a r ty k u le ,  
ja k o b y  w szys tk ie  piece opa la ły  się ze sieni i 
b y ły  kiepskie.

Co do ko n s tru k cy i  ław ek  może jako nie 
fachowi m ylim y  się, n azyw ając  te  ław k i  wadliwe, 
w j a k i ' l i  przesiadywali  nasi dziadowie, i k tó re  
m ieliśmy sposol ność oglądać  i podziwiać i ib  d łu­
gowieczność podczas popisu w szkole  ± klasowej.

Zarząd  szkoły 6-klasowej wyświadczył  nam 
Kwojem „Sp ro s to w an iem " w ie lką  przysłngę, ża łu ­
jemy przeto  b a rd z o ,  że jeś li  po.tiwa dalej „N  ę 
d z a  s z k o l n a " ,  to chyba  nie d o cz ik a  się  n igdy  
czterech „ k a n d y d a tó w "  na dyrek to rów  u rzeczy­
wistn ien ia  swych nadziei.

O tw arcie now ej sy n a g o g i Izraelitów  postęp  ow y cl).
IV niedzielę,  dn ia  14. hm. święci postę ­

powa część p rzem yskich  iz rae l i tów  uroczystość 
o tw arcia  nowo wybudowanej  św iątyni.  F a k t  ten ,  
na pozór drobny  i ściśle żydów obchodzący, 
p rzy  bliższem w s tosunkach  rozpatrzen iu  się o- 
góln ie jszego n a b ie ra  znaczenia  ; fak t  ten bowiem 
n iezb i ty  a  ch lubny  daje  dowód postępu  i »w«to- 
sowania  się  do ducha  czasu żydów w P rzem yślu .

Z tego to względu nie od rzeczy będzie 
podać w k ró tk im  zarysie  b is to ry ą  zawiązku ,  
rozwoju i wykończen ia  dzipła, podjętego w imię 
ta k  wzniosłych haseł,  jak ien ii  są postęp i cywi- 
l izacya.

K iedy  przed czasem n iedawnym , bo l a t  za ­
ledwie 11 minęło, —  postanowiła  g a r s tk a  m ę­
żów, p rag n ący ch  szczerze dobra  swych współwy­
znawców, z k tó ry ch  w pierwszym rzędzie  w ym ie­
nić na leży  pp B. Hennera ,  M aurycego K ruga ,  A. Ma- 
nelesa  i .Takóba Reisnera ,  u rządzić  dom Boży 
odpowiadający wymogom czasu, nie wielu ty lk o  
wierzyło w możność urzeczyw is tn ien ia  tej myśli. 
1 zaprawdę, k to  zna  s tosunki j a k i e  zbiegiem 
przeróżnych okoliczności w p rzem yskiej  gminie 
w yznaniow ej powstały ,  p rz y zn a ć  mnsi,  że t r u ­
dności do przezwyciężenia  były  znaczne,  że 
t rze b a  było p racy  żmudnej i wytrwałej ,  z silną 
połączonej wolą  do przeprowadzenia  tego ,  co się 
na  pozór nieprawdupodolmem do urzeczyw is tn ie ­
n ia  wydawało.

Stowarzyszenie  w r. 1 8 7 9  zawiązane  miało 
być środkiem  do osiągnięcia raz  powziętego eelu. 
J u ż  wówczas jed n ak  po trzeba  uregulow anej  służby 
Bożej tak  silnie  dawała  się odczuwać, że s tow a­
rzyszenie  w zm iankowane  postanowiło odprawiać 
t a k  dłngo nabożeństwo w prowizorycznym  lokalu,  
d opókiby  nie wystawiło  sobie własnej św ią tyni.  
J a k o ż  is to tn ie  przez pierwszych l a t  3 odbywało 
się  nabożeństwo w c iasnych ubikaeyacli,  przez 
nas tępnych  la t  8, w pięknie  i gustownie  p rzy b ra  
nej sa li  w domu Schiffera. Święcenie wspólnych 
uroczystości narodowych,  j a k  obchodu 200-le tn ie j  
odsieczy W ie d n ia  przez J a n a  111., nabożeństwa z 
powodu zaw iązan ia  s tow arzyszeń  przem ysłowych, 
nabożeństwa z okazy i  z jazdu członków T ow arzy ­
s tw a  pedagogicznego itd. świadczą,  że s to w a rz y ­
szenie  przez  cały  czas swego i s tn ien ia  żyw y  braco 
udzia ł  w spraw ach  obchodzących ogół społeczeń­
s tw a  polskiego, budząc w ten sposób u  współwy­
znawców poczucie obywatelskości  i przynależności 
do k ra ju  ojczystego.

W  r. 1 8 8 2  poczynił  ówczesny zarząd  s to ­
warzyszen ia  pierwsze k ro k i  celem uzyskan ia  fun­
duszów n a  budowę św ią tyn i .  Ściślejszy k o m ite t  z 
ram ien ia  zarządu  ustanowiony  m ia ł  się zająć u- 
rządzen iem  fantowej lo tery i ,  k tórej w yn ik  wszakże 
nie odpowiadał  p ok ładanym  w niej nadziejom. 
U zy sk an ą  z lo tery i  kw otę  uży to  na  sporządzenie 
po trzebnych  dla  demu Bożego sprzętów.

Równocześnie odstąp iła  R a d a  m ie jska  pod 
n ad er  ko rzy s tn y m i w aru n k am i p lac  pod budowę 
św ią ty n i .  Uchwałę  tę  t a k  pom yślną  zawdzięcza 
s towarzyszenie  głównie bu rm is trzow i Dr.  A, D w or­
sk iem u, k tó ry ,  pojmując doniosłość tendencyj 
s tow arzyszen ia ,  słowem i czynem j e  wspierał.

N astępnych  t a t  k i lk a  is tn ien ia  s tow arzysze­
n ia  ch a ra k te ry zu je  całkowity  zastój w zabiegach 
około osiągnięcia  w y tk n ię te g o  celu.

d. 14. września 1890.

W obec tak ieg o  stanu sp raw y  nie by ła  
bezpodstawną obawa, że działalność dotąd 
rozw in ię ta  pójdzie n a  marne.  N iebezpieczeństwu 
tem u zapobieg ł  p. J a k ó b  jRąiśner, używ szy  wsze l­
k ich  środków do usku teczn ien ia  j a z  podjętego 
dzieła. Za j eg o  to i n ic j a ty w ą  zam ianow ał  zarząd  
s tow arzyszen ia  zosta jący  pod przewodnictwem za-1 
W't zc oględnego p. L. S c h w arz th a la  k o m ite t  bu ­
dowy pod k ierownictwem  p. C haim a Wolfa.

K o m ite t  rzeczony rozwinął  niebawem ener­
giczną czynność, której nad to  nadzw yczajna  sp rzy ­
j a ła  okoliczność. In ży n ie r  i budowniczy p. Ju l iusz  
R e in igc r  podjął się z zupełną bezinteresownością 
w ypiacow an ia  p lanów pod św ią tyn ię  i dom ad m i­
n is t racy jny  oraz  k ierow nic tw a budowy, k tó ra  na  
wiosnę ro k u  zeszłego rozpoczęta ,  obecnie w zu­
pełności została  wykończoną.

Dziś, w dniu o twarcia  św ią tyni,  jednego  z 
n a jo k aza lszy ch  gm achów m ias ta ,  na leży  winny 
oddać poklask  ty m  wszystk im , k t ó iz y  nie szczę­
dząc trudów’ ani ofiar, do jej  w ys taw ien ia  dłoń 
przyłożyli .

Otrzymujemy noMępnj&re pismo:
N a mocy § 19. u s taw y  prasowej upraszam  o u- 
mieszczenie  w G c z e c ie  I r z e m .  następującego 
s p r o s t o w a n i a :

W  72 .  numerze G a z e ty  F r z e m y - k  ej  z 
d. 7. hm. w a r ty k .  „Nędza sz k o ln a"  podano k i l ­
ka okoliczności n ieprawdziwych, a  mianowicie : 
Twierdzi au to r  owego a r ty k . ,  że wpisy  do szkoły 
ludowej 6 klasow. m. ukończone, że do II .  kl.  
zapisano 2 4 0  a do wszys tk ich  k las  9 5 0  uczniów, 
że odmówiono p izy jęc ia  około 3 0 0  uczniom, czę­
ścią d la  b ra k u  miejsca, częścią  dla b ra k u  m etryk  
u rod zen ia ,  że piece szkolne opa la  się z sieni po 
łanam i sągowym i i takow e  kopcą, że ław ki są 
staroświeckie  i nieodpowiedne, że w bu d y n k u  
szk .  nie ma podwórza i że wreszcie sąsiedztwo 
dz iewcząt  powoduje ciągłe s ta rc ia  między młodzieżą 
szkolną.

Celem więc sprostow ania  p rzy toczonych  w y ­
żej okoliczności zaznacza  podp isany  Zarząd szkolny, 
że wpisów uczniów do 6 k la s  dotąd nie zam knięto ,  
albowiem term in  wpisów up ływ a dopiero z d. 15. 
września  każdego  roku  ; —  że do k lasy  I I .  z a ­
pisano. 199  uczniów, a  do wszys tk ich  k la s  w łą ­
cznie 9 1 8  uczniów, że żadnemu uczniowi nie od 
mówiono przy jęcia  (lo szkoły,  albowiem w razie 
większego napływu młodzieży by łb y  Zarząd szk. 
u tw o rzy ł  według najnowszego rozporządzenia  W. 
ck. RBdy szk.  k r .  w pierwszych 3. k lasach  n a u ­
kę półdzienną, —  uczniowie zaś rei.  mojż. m ają  
obowiązek w y k a za n ia  się m e t ry k ą  urodzenia,  a 
Zarząd  szk. z adow aln ia ł  się p ro s tą  k a r tk ą  od pro­
wadzącego m etry k i  —  na  dowód, czy dotyczący 
uczeń jes t  synem ślubnym  lu b  n ieś lnbn j  ni ; —  
że w eałym b u d y n k u  na 12 sal naukow ych  po 
zostało jeszcze 4, w k tó rych  piece są  opa lane  ze 
sieni,  albowiem k a żd y  piec dawny, g d y  b y w a  

p rz es ta w ian y ,  o t rzym uje  o g n isk o  z sa li  szkolnej;
—  że n :g d y  nie pali  się polanam i, ale  drzewem 
należycie  z rębanem  i że żadnego pieca nie ma, 
k tó ry b y  kopcił  lub źle ogrzewał,  a lbowiem w cza­
sie w akaey j  k ażd y  t ak i  piec n apraw ia  się lub  się 
go p r z e s ta w ia ;  -— że ław k i  w większej ilości 
k las  w danycli w a ru n k ac h  są odpowiednie, a lbo ­
wiem robione wedle modeli ławplc ber lińskich ,  p o ­
danych przez  u rząd  budowniczy miejski,  od cza­
sów mego urzędowania  w P rzem yślu ;  —  że przy 
bu d y n k u  szkol,  jest  podwórze, leez z n iego  nie 
można ko rzystać  d la  położenia jego  na  południe ;
—  że we w łaśc iw ych  10 sa lach  j e s t  dość św ia t ła  i 
powietrza,  jeżeli  nie n ap y ch a  się ich młodzieżą 
z k i lk u  oddzia łów i wreszcie, —  że nie by ło  do­
tąd  żadnego s ta rc ia  między chłopcami a  dziewczę­
tam i.  Z Z arząd u  szkoły 0 k l .  1. m. w Przemyślu  
d. 9. w rz eśn ia .  1 8 9 0  r. K apłański kierownik .

K R O N I K A .
Przemyśl d. 13. września

ArcyksiąŻę Rainer, naczelny  dowodzeń, 
obrony  kra jow ej,  bawił w naszem mieście od śro­
dy do czw artku .  Arcykaiążę  wraz  z św itą  s taną ł  
w ho te lu  „ V ic to r ia “ . Po  p rzeg lądz ie  pu łk u  18. 
obrony’ krajowej skoncentrowanego  na  ćwiczenia, 
odjechał a rcyksiążę  we czw artek  do Lwowa. !

Minister sprawiedliwości hr. Sebon |
b o m ,  przybędzie  tym i dniam i do P rz e m y ś la  ce­
lem w izy tacy i  sądu.

Przemyskie Towarzystwo Drama­
tyczne przygotow uje  przedstawienie .  O degranym  
zostanie  „M ą  ż z g r z e c z n o ś c i "  kom edya w 3 
ak tach  Abraliamowicza i Ruszkowskiogo.

Gośce. Członkowie  „ K ó łk a  d ra m a ty c z n e ­
g o "  Gw iazdy  lwowskiej p rzy b ęd ą  w niedzielę  do 
naszego m ia s ta  i odegra ją  w tea trze  letn im  na 
Z am k u  na dochód przem yskiej  Gw iazdy  d ra m a t  
Korzen iow sk iego  „ K arp accy  g ó ra le ."

Zmiano nazwiska- c. k .  Namiestnictwo 
zezwolił  p. Józefowi Baciorowi, zas tępcy  n auczy­
cie la  g im nazyalnego  w P rzem yś lu  rozporządzeniem 
z dn ia  3 1 .  s ie rpn ia  1 8 9 0  L. G0051 na zmianę 
nazw iska  rodowego „B ae io r"  na  „ B a ty c k i " .

D r .  D u k  i c t  lekarz ,  po k i lkum ies ięcznym  
pobycie w R ym anow ie  jako  lek a rz  zdrojowy, p o ­
wrócił do P rzem yśla .

P aw eł Sclinitzer d e n ty s ta  dyp lom ow any 
na  c. k. wszechnicy we W iedniu ,  osiedla się s ta le  
w tym  miesiącu w Przem yślu .

Otwarcie nowej synagogi iz rae l i tów
postępowych n as tąp i  w niedzielę  dnia  14 .  b. ni. 
o godzinie  5 po południu. W stęp  d la  un ikn ięc ia  
śc isku  dozwolony ty lk o  za  bile tami.

W  h o t e l u  „ Y i c t o r i a *  koncertować bę ­
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dzie w n iedzielę  14. b. m. k a p e la  wojskowa 10. 
pu łk u  piechoty .

Zwracamy uw agę naszych przem ysłow ­
ców na ogłoszenie m a g is t ra tu  m ia s ta  Rzeszowa, 
umieszczone w części insercyjnej dzis iejszego nu ­
meru.

Książką Kneippa o „ L e c z e n i a  w o ­
d ą "  w przek ładz ie  polskim, rozchodzi się , j a k  
nam donosi k s ięgarn ia  n a k ład o w a ,  bardzo szybko. 
W  przec iągu  3 miesięcy rozchwytano połowę na 
k ład u ,  t .  j .  2 . 0 0 0  egzem plarzy .  J a k  na  nasze 
stosunki ,  sukces to bardzo  pomyślny. —  W  A- 
dm in is tracy i  G a z e ty  jpst jeszcze k i lk a  egzem pla ­
rzy  do odstąp ien ia  po cenie 1 zł. 55  ct.

N Ó S ministeryulny. Minister  oświecenia 
oznajm ił  re sk ryp tem  z d. 7. l ipca  1 8 9 0 .  1. 1 3 .3 2 3  
Radzie  szkolnej krajowej,  że wedle spostrzeżeń 
zakom unikow anych  przez ministe rstwo wojny, ucznio­
wie szkół ludowych, w k tó ry ch  języ k  niemiecki 
nie jes t  wykładowym , zg łaszając  się  do szkół 
wojskowych, okazu ją  rażący  b ra k  wiadomości 
odnoszących się  do dziejów m onarchii  i panującej 
dynasty i.  W cbec  tego widzia ła  się  Rads, szko lna  
szk. kr. spowodowaną przypomnieć k ie row nikem  i n a ­
uczycielom szkół  ludowych, że p lan y  naukow e 
zaw ie ra ją  postanowienia  co do obowiązku z a z n a ­
jom ien ia  uczniów wszelkich k a teg o ry j  szkó ł  lu ­
dowych z na jw ybitn ie jszym i postaciam i i zdarze­
niami dotyczącym i dziejów aus tr j  aekiej m onarchii .  
P r z e c i w  n a u c z y c i e l o m  n i e  w y p e ł n i a ­
j ą c y m  w t y m  w z g l ę d z i e  o b o w i ą z k ó w  
p o s t ą p i  R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  z c a ł ą  
s u r o w o ś c i ą .

EHagibtrnt miasta Przemyśla rozpi­
suje k o n k u rs  na  następu jące  posady  p rzy  policyi 
m iejskiej  : 1) W ach m is t rz a  z p łacą  roczną 3 3 6  zł. 
2) S ie rżan ta  z płacą  roczną  3 3 6  zł. 3) Dwóch 
k a p ra l i  z p łacą  roczną  po 2 8 8  zł. 4) 11 poli- 
cyanów z p łacą  toczną  po 2 0 4  zł. Od w achm i­
s t rza  policyi i s ie rżan ta  w y m a g a  m a g is t ra t  b ie ­
głości w jęz y k a c h  k ra jo w y ch  i j ę z y k u  niemieckim 
w słowie i piśmie, o raz  znajomości przepisów 
służby publicznego bezpieczeństwa dotyczących. 
K t o  b ę d z ' e k a n d y d a t ó w  e g z a m i n o w a ć ?

Budowa nowego gmachu poczty w
Przemyślu. D y rek ey a  poczt i te legrafów  ogłasza: 
Teraźniejsze  lokalności urzędu pocztowego i t e le g ra ­
ficznego w P rzem y ś lu  nie n ad a ją  się w skutek  
w zm agan ia  się ruchu, do zadaw ala jącego  u ż y tk u ,  
a  ponieważ przydatnych  n a  ten  cel bndynków  
nająć nie zdołano, przeto  rozpisuje się  rozprawa za  
pomocą oiert ,  w celu w ybudow ania  nowego g m a ­
chu pocztowego i telegraficznego, k tó r y b y  pod 
przystępnym i w a iu n k am i  przez  sk a ib  pocztowy i 
telegraficzny mógł być w yna ję ty .  —  P o t rzeb n e  
s ą : 5 sal o trzei h oknach ,  27  pokoi o dwóch 
oknach ,  1 s tn rh n ia ,  wozownia na  sześć wozów i 
odpowiednia  ilość odcliodków, piwnic, j a k o  też 
podwórze dość obszerne, ażeby m anipu lacya  z  wo­
zam i m ec ła  się  o d byw jS  swobodnie i nareszc ie  
m usia łaby  s tu d n ia  na  podwórzu  się  znajdować.

C z te ry  pokoje i kuchn ia ,  s tanowiące pom ie­
szkanie  d la  naczeln ika,  potem  1 sa la  z jednym 
pokojem d la  k a sy ,  2 sa l  i 4  pokoje  d la  te l e g ra ­
fu, 1 sa la  z jed n y m  pokojem d la  spedyc.yi lis towej, 
m ogą  być umieszczone na  p iętrze ,  re sz ta  nbikacy j  
a toli  m us ia ły b y  znaleść pomieszczenie w par te rze ,  
przyczem się nadmienia ,  że do sali d la  spedycyi 
listowej m nsia łaby  być  urządzona  winda  do w ycią­
g a n ia  i spuszczania  sk rzy n ek ,  p ak ie tów  i wózków 
lis towych.

Sk ład  pojedynczych lokalności zależy  n a tu ­
ra ln ie  od miejsca budowli i m usia łby  być um ó­
wionym przy  ułożenia p lanu  budowy ; na 
razie  podaje  się do wiadomości,  ile ub ik acy j  jest 
n iezbędnie  po trzebnych  i wzj  wa się panów p rzed ­
siębiorców, k tó rz y b y  chcieli się podjąć budowy i 
gm acb  wybudow any oddać do na jm u najdalej  de  
końca  p aźd z ie rn ik a  1 8 9 3 ,  ażeby  swoje oferty  
wnieśli do dy rekcy i  poczt i te legrafów najdalej  
do końca  l is topada  1 8 9 0 .

Z auw aża  się z resztą,  Ze najem m ógłby być 
umówiony na jdłużej na  l a t  dziesięć.

Tablica pamiątkowa. P rzech ad za jący
się po Z am k u  mieli onegdaj sposobność podziwiać 
tab l icę  p am ią tkow ą,  k tó rą  n ieznany  ofiarodawca 
położył pod wierzbą  ku  uwiekopom nien in  zdarze ­
nia, ż e  d n i a  p e w n e g o  p o j a w i ł  s i ę  s t ó j ­
k o w y  n a  ś c i e ż c e  p r o w a d z ą c e j  k u  „ C i u r -  
k o w i . "  Ową tab licę  p a m ią tk o w ą  przeniesiono 
do arch iw um  miejskiego.

Heca nocna- w  nocy z 9. na  10. b. m. 
k i lk u  podochoconych młodzieńców po opuszczeniu 
k aw ia rn i  Kupferowej p rzy  u l.  D ługiej ,  pochwyciło 
s t ra g an  z pod kam ien icy  p. G ó m ia i .a  i w y k rz y ­
k u jąc  donośnymi g łosy sprośne piosenki zanieśli  
s t r a g a n  ku  placowi na  „ B ram ie" ,  gdzie go na  
chodniku  postawili .  Cudem zjawił  się  tym  razem  
s tó jkow y i zniewolił po długich  korowodach „ t r a ­
g a rzy  am a to ró w "  do odniesienienia  s t r a g a n a  n a  
miejsce, zk ąd  go wzięli .

Znany pijanica K. z Cebnlanki do­
godził  sobie dnia 11 .  b. m. i p i jan in teń k i  ru n ą ł  j a k  
długi na  u l icy  ku  ogolnemu zgorszenia,  u da jąc  
w sposób pocieszny n a p a d  epileptyczny.  P rz y w o ­
łan y  stó jkow y  ofuknął  z począ tku  pijanicę, po­
znawszy jed n ak  w K a m iń s k in  osobistość  połączouą 
węzłami pokrew ieństw a z właścicielem fiakra  Nr.  
1 6 , .  z am ias t  odprowadzić p i ja k a  do fu rdygi ,  po ­
b iegł  usłużnie  po f iakra  i w ypraw ił  u p ad łą  w ie l ­
kość do domu, k łan ia jąc  się  grzecznie.  Z oby w a­
telem przem yskim , j a k o  bołotn ik iem, postąpiono 
b y  inaczej.

Ni.gle zakończył Życie w p ią tek  dnia  
12. b. m. u czeń  IV. k la s y  g im nazyalne j  Vimpel- 
ler,  syn  je d y n y  ubogiej wdowy, tk n ię ty  udarem  
se rcow ym .—  R z a d k ą  w tych  czasach miłość b li­
źniego o k a za ła  w t y m  w y p ad k u  rodz ina  p. J e -  
r z a b k a ,  k a sy e ra  kolei  K a ro la  L n d w ik a ,  g d y ś  
p rzy ję ła  biednego chłopca do swego mieszkauia 
i o toczyła  g o  t a m  - jak najtroskliwszą opieką ą
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do chwili  zgonu, k tó ry  w icli domu nastąpił .
Ztltnrli Stan is ław  de Yimpesinąue.  Yim- 

pe l ie r ,  uczeń IV. k la s y  g imnaz..  zm ar ł  dn ia  11. 
wrześn ia  b.  r.  w 17 ro k u  życia.  —  Jó z e f  B o­
rucki zm arł  dniu 12 .  września 1). r. w 22 roku  
życia .  —  IV Sam borze  zm arł  Izydor Kędzierski,  
w e teran  z r.  1 8 3 1 .  w 7G roku  życia.

W y k a z  n o w o i m i d z o n y r h  i  z m a r ­
ł y c h  OSÓb w mieście Przem yślu  (łącznie z z a ­
łogą  wojskową) za  czas od 31 .  sie rpnia  do 0. 
września  1 8 9 0 .  Nowourodzonyob : chłopców 12. 
—  dziewcząt  12  razem  24. dzieci. —  Zmarło w 
p ierw szym  roku  ż y c i a : chłopców 7 —  dziewcząt 
2 —  razem 9 dzieci. —  Zmarło z chorób: z 
b ra k u  si ł żyw otnych  3 —  z ospy 1 — z czei 
w onki 1 —  z k rz tn śca  3 —  z chorób zapa lnych  
n a rząd u  oddechowego 2 —  z nagłych w y­
pad k ó w  chorobliwych 1 —  z wszelk ich  innych 
chorób 4 —  zmarło  śm iercią  gw ał tow ną  w sku tek  
sam obójs tw a przez  zas trzelen ie  się 1 —  razem 
zmarło 16 osób. —  Między tym i zm arło  obcych 
6 osób —  w szp ita lach  5 osób. —

Wykolejenie. D nia  9. b. m. p rz y  w y ­
ładow yw aniu  szyn do budowy drugiego to ru  na 
p rzestrzen i  Pe łk in ie -Przew orsk ,  robo tn icy  p rzed ­
s ięb iors tw a bndowy chcieli samowolnie, podczas 
k ie d y  pociąg  m a te ry a ło w y  ju ż  powoli z miejsca 
ruszał ,  zrzucić jeszcze i resztę  szyn. W sku tek  
tego  jed n a  szyna  przy  spadaniu  u tk w i ła  między 
wagonem a z iemią i spowodowała  wykolejeniu 
wagonu, nie uszdodziwszy przecież budowy torowej,  
Aż do usunięcia  p rzeszkody  w sku tek  tego w y ­
kole jen ia  m usia ł  poc iąg  pospieszny Nr, 2 w Ja-  
rosławiu, zaś poc iąg  osobowy Nr. 3 w Przeworsku  
5 0  m inu t  się zatrzym ać.

ponownie wybrany zostanie, rozweselił co ­
kolwiek nastrój pogrzebowy posiedzenia, któ­
remu nawet kadzidła uie brakowało, za­
pewnieniem, że chociaż odgrywają z nim 
komedyę, on przynajmniej „nie gra ko- 
medyi."

Wielka szkoda, że na posiedzeniu nie
był obecnym inscenator bismarkiady ma­
gistrackiej, dowiedziałby się bowiem o nie

Z Izby sądowej.
Morderstwo, e ty  samobójstwo lub wypadek ?

Zajm ujący  bardzo w ypadek  by ł  przedmiotem 
rozpraw y w dniach 9. i 10.  bm. P rzed  T ry b u n a ­
łem P rzys ięg łych  postawiono F e d k a  S t e l m a  
c h a  włościanina z W oli  gnojnickiej oskarżonego 
o zbrodnię  m orders tw a  popełnionego na własnej 
żonie.

R ozpraw ę  prowadził  j a k o  przewodniczący 
o c e n n o s c .  c z ł o w . e k a  o s z a c o w a n e g o  p r z e z e ń  p> radca  P r z y b y l s k i w  tow arzystw ie  P r . r a d ­
n a  t y s i ą c  z ło t .  w a l .  a u s t r .  j  ców N ennela  i L itwinowicza,  p ro tokół  spisywał

M eliu s  est ha b ita re  in  a n gu lo  d o m a t i s , p. ausk .  Dm ochowski,  ck. P ro k u ra to ry ę  zastępy* 
q u a m  cum  m ulie re  l i t i g w s a ,"  —  p o m y ś l a ł  wał podprok .  P- Dr.  Alfons Bieńczewski.  Oskarżo-

„ i  i • j i a  nego bronił p. adw. D r .  T a r n a w s k i .  J a k o  s o b i e  a b d y k u i ą c y ,  c o  s i ę  n a  p o l s k i e  t ło -  B , v  . . .  ” , r,
. rzeczoznawców powołano lek a rz y  pp. Drow. S z y s z -

m a c z y :  „ L e p i e ,  s i ę  p r z e n i e ś ć  r a d n y m  n a  k o w s k i e g o  , L i t y ń s k i e g o .  N a  ław ie  przy-

Kronika zam iejscowa.
P a ła c  p r z e m y s ło w y  gma bu wysta­

wionego w Pr: dze tunął. Cały pełac składa 
się z ośmiu profilów, z którtch cztery były 
już zupełnie wykończono. Natychmiast pod|ęto 
w dalszym ciągu roboty. Wskutek nawalne- 
go deszczu musiar o jednak roboty zawiesić 
a o godzinie pół do 0 . zawaliła się nagie 
wśród straszliwego łoskotu środkowa część 
budynku. Na szczęście niebyło wpobhżu z.adue 
go robotnika. Kolo-alnej wagi odłamy żelaza, 
oraz ruszti wanie drewniane zamienione jest 
w kupę gruzów. Jako powód zawalenia się 

b podano z początkn obsunięcie się ziemi wsku- 
' tak wylewów, a , óźnicj skonstatowano, iż 

przyczyną było wadliwe złożenie konstrukcyi 
żelaznej.

M iasto  W ied eń  przygotowuje dla ce­
sarza niemieckiego na dzień 30. l>m. takie 
przyjęcie, ja.Dego ieszcze nie doznał żaden 
zagraniczny monrreba. Pisze tak W. Alg. 
w najświeższym Nrze. i dodaje, iż urząd bu­
downictwa miejski-go pracuje nad planami

/ozdobienia ulic, przez które przejeżdżać bę 
dzie cesarz Wilhelm. Siedmio kilkumetrowa 
przestrzeń od dworca kolei północno-z.acbo 
dniej aż do linii Mariahilf będzie uroczyście 
przystrojoną w- fe.-tony, a ludność zostanie 
przez burmistrza wezwaną do zawieszenia 
tłag na domach i udekorowania takowych. 
- - Przyjęcie to — kończy pomieniony dzień 
mk — będzie echem toastu, jaki cesarz 
Wilhelm świeżo wzniósł w Pleusburgu na 
nierozerwalną przyjaźń i braterstwo brom 
z cesarzem austryackim.

Zasanie, niż z magistratem mieć ciągłe sar­
kanie."

Przepraszam za łacinę, lecz wypłynęła 
mi z pod pióra, gdym w sprawozdaniu z 
czwartkowego posiedzenia Rady wyczytał 
wniosek tak żałobny referenta sprawy re- 
zygnacyi Wgo pana wiceburmistrza. W y­
baczcie przeto jeśli ten ustęp zakończę z 
Jeremiaszem: . .” . „humilianimi et sedete, 
ąuoniam descendit de capite reelro corona 
gloriae vestrae.u (Ukorzcie się i usiądźcie; 
referent surowy osądził was ławników, że 
brak wam jest głowy.)

* *
*

Stolec wiceburmistrzowski nie będzie 
długo osieroconym, gdyż w przyszły czwar­
tek nastąpią wybory, aby miastu zapewnić 
na październik opiekę. O urząd zastępcy 
b u r m i s t r z a  u b i e g a  s i ę  aż sześciu kandyda­
tów, z tych pięciu dla wzajemnej rywaliza- 
cyi nie ma szans powodzenia, łatwo przeto 
przewidzieć, że szósty korzystając z tego, 
wypłynie na wierzch. Przedtem jednak o- 
degra się ostatni akt komedyi magistrackiej 
pod tytułem: „ K t o  k o g o  w y k i w a ł ? "
i nastąpi ponowne ofiarowanie wiceburmi 
slrzostwa abdykowanemu i po raz trzeci 
stanowcza abdykacya wybranego, — a p o ­
tem . . .  „na moje sum ienie: Franęois 
est mort, vive Franęois!“

Wareg.

Ruch Stowarzyszeń.
S p r a w o z d a n ie  T o w a r z y s t w a  B u rsy  

p r z e m y sk ie j  za czas od l .  września  1 8 8 3  do 
31 .  s ie rpn ia  1K90. W  roku  szko lnym  1 8 9 0  było 
umieszczonych w Bursie 3 0  uczniów, a mianowicie  
z powiatu  Bialskiego 1, Brzozowskiego 2, Tie- 
szanowskiago 4, ( 'zortkowskiego 2, Dobromilskiego
2, Ja ros ław skiego  1, Jas ie lsk iego  2, K rośnieńskiego
3, Łańcuckiego 1, Moioiskiego 6, Przem ysk iego  
11. z Królestwa Polskiego 1.

W edhig  pouhodzenia było międzi nimi : 
s ie ró t  0, synów roln ików 14, rzemieśln ików 2, 
nauezytueli 2, p ryw a tnych  olieyalistów 2, c. k.

s ięg ły ch  zasiedli  pp.  hr. St.  Stadnicki ,  Smere- 
czauski, K icka, Popiel,  T rzem rza lsk i ,  Kaczurba , 
Swichowski,  Tópfer, Tesla , Metzger, A u l ich  i 
Solecki Nax.

Rzeez  m ia ła  się  następn ie  :
W  dniu 1. kw ie tn ia  br. dodnia, jeszcze 

przed świtem, w s ta ła  P a z ia  żona  oskarżonego, k o ­
b ie ta  młoda i wedle zeznań świadków piękna, 
weszła z kom ory, gdzie  sam a  spała,  do izby, w której  
spała  re sz ta  dom ow ników , zaświeciła  świecę a  n- 
b raw szy  się, um yw szy  i pomodliwszy, s ta n ę ła  do 
żarn; w kro tce  wsta ł  też z p ieca w izbie  s ługa  
H ry ń k o  Zabłocki, k tó ry  nie m ając  lepszej robo ty  
wziął się tak ż e  do ż a rn ,  a b y  p om agać  Pażce. Po 
k i lk u n a s tu  obro tach  żarn  spólnym i siłami wyszła  
P aźk a  i ju ż  je j  więcej żywej nie widziano. Gdy 
H ry ń k o  miele resztę  hreczki,  co t rw a ło  najmniej pół 
godziny, powstal i  i innni m ieszkańcy  c h a ty  a  w ię c : 
K a śk a  Ste lm achow a,  potem Michał S te lm ach  r o ­
dzice oskarżonego F ed k a ,  wreszcie złazł także  
i F e d k o  z pieca, gdzie  spał. H ry ń k o  dowiedziawsny 
się, że więcej nie m a  co mleć i gdy  się ju ż  ro z ­
widniło, uda je  się do s ta jn i ,  obsługuje  bydło,  po- 
czem przy łącza  się  do n iego  F e d k o  i obaj wy­
ładow ują  wóz nawozem przeznaczonym  pod „ b u lb ę ."  
Tymczasem sp o s trz e g a  K aśk a  S te lm achow a  (m a­
tka) ,  że n ie  m a  w chacie wody, p a tr z y  za  k one ­
w kam i. Lecz i tych  nie m a na zwykłem  miejscu, 
dowiaduję  się w ten  sposób, że P a ź k a  poszia po 
wodę, lecz coś jej  nie widać,  a  s tu d n ia  przecież 
blisko, bo zaledwie 7 4  kroków  od obejścia.  Z a ­
czynają  więc szukać  za  P a ź k ą ,  k tó ra  m a  ten 
zwyczaj,  że się czasem schowa w pobliżu, a b y  
podsłuchać, czy co o niej n ie  mówią. J e s t  z re sz tą  
podejrzliwą, m ia ła  bowiem n ieb o g a  p&wody do 
tego, a le  o tem  potem. S ta ry  Michał p a t rz y  na  
śc ieżkę od s tudni ,  lecz P a ź k i  niewidać,  idzie 
dalej a w raca jąc  w kró tce  do za t rudnionych  p rzy  
n ak ła d an iu  nawozu m ęża  P a ź k i  i sługi w o ła :  
„ P a ź k a . j e 9 t  w studni, d rąg  od żurawia  u rw any  
k o n ew k id o  połowy n a lan e  s to ją  koło studni, spieszcie 
wodę w ylew ać ."  M ą ż  i s ługa  biegną, czerpią 
wodę do dna  i po godzinnej pracy, wydobyw ają  
u top ioną  sk o s tn ia łą  i nieżywą. Urw anie  d rąg a  od 
żu raw ia  p rzy  s tudn i  niepozwala  „wątpić,  że z a ­
szedł w ypadek ,  a  może samobójstwo i topielicę 
zaniesiono na  c ichy cm entarz  wiejski.

Tymczasem we wsi coraz to głośniej z a ­
częto rozbierać  jej  pożycie z mężem, zachowywanie  
się tegoż  w osta tn im  roku, żale  zmarłej  na  
k nclia rkę  Hankę, k tó ra  s tanę ła  pom iędzy nią a  
mężem po dwuletn iem  nąjlepszem pożyciu mał- 
żeńskiem, zniszczyła  szczęście domowe.

P rzypom niano  sobie żywo, że Fedko w Boże 
Narodzenie  ni z tąd  ni zowąd wybra ł  się do K aśk i  

I Now akow skiej ,  b ra towej owej H ank i ,  k tó ra  da ła

MAŁY FEJLETON.
P o gaw ęd k a niedzielna.

P ater m i,  p a te r  m i ,  c u r r u s  Israiil,  et 
auriga ejus! Więc tymi słowy żegnał Igna- 
cius, jeśli przystoi one słowa, którymi 
żegnał Elizeusz ojca swego Eliasza do raju 
jad ą ceg o , stosować do aktu abdykacyi 
wiceburmistrza, dostojnika zstępującego z 
wyżyn magistratu w szeregi zwykłych ra­
dnych. Niepamiętam, aby kiedy suchy za­
zwyczaj i n>c a nic niepoetyczny referent 
dJa spraw osobistych posunął się do ta­
kiego patosu, jak we czwartek, gdy w mo­
wie naszpikowanej superlatywami dał wyraz 
żałobie ogarniającej magistrat z powodu 
ustąpienia wiceburmistrza! „Oto opuszcza 
nas mąż prawy, mąż sumienny, mąż bez 
zmazy, człowiek siły, woli. hartu i energii, 
człowiek pełen wiedz.}-, zdolności i pomy

urzędników 1.
O trzym ali  nas tępu jące  p o s tę p y :  4. uczniów I powód do tego  d ra m a tu  rodzinnego. Tu szukał 

stopień pierwszy z o d z n a c z e n i e m ,  27  on ra d y  na to, jak b y  się pozbyć swej żony, 
j stopień pierwszy, a  z nich 2 złożyło e g z a m i n ! k tó ra  mu o b m ie rz ła ,  a  clioó wedle przepowiedni 

doiżałości,  — 2  uczniom pozwolono poprawić wróżki z t ą  żoną miał żyć t r z y  lata ,  a  potem
jeden p rzedm io t  po feryaeli , a 2 o trzym ało  sto- I m iał mieć lepsze życie z d r u g ą , nie zadowoliła  
pień drog i .  I go t a  nadzieja ,  iż żona wkrótce umrze, lecz p y ta

Między uczniami w Bursie umieszczonymi się za  tak im ,  k to b y  ją zgładził ,  n t rzym ując ,  że 
było 18 na wikeie bursowym bezpłatn ie ,  a  18  za  za nią g rzechu  nie będzie i kończąc, „że u iusy t
o p ła tą  miesięczną nd 4 — 1(1 rł.

Na rok szko lny  1 8 9 0 /1  przy ję to  do Bursy  
3 0  uczniów.

D o c h ó d  w r. 1S89  go wynosił  2 5 0 4  złr. 
23  ót,  rozchód 224  7 rłr .  2 0  et. Pozostałość w 
kasie  2 5 7  z łr  0 3  et. S t a n  m a j ą t k u .  G o ­
tó w k a  2 5 7  złr. 0 5  ot, realność pod 1. 17 przy
ul Ochronek wart.  1 5 0 0 0 ,  a k c y a  B an k u  Po zn ań s­
kiego wartości nominalnej 6 0 0  złr. P r z y c h ó d  
w n a t u r a l i a c l i  i w i k t u a ł a c h .  Dr.  Al 
Dworski, prezes oliarował na rzecz funduszu że-j 
laznego jednę  ak cy ę  B anku  Poznańsk igo  n o m J 
w a r t  1 0 0 0  m arek  tj.  G00 złr. Pan i  Dworska,
prezesowa ofiarowała d la  wychowanków B u r s y : 
t r zy  całe g a rn i tu ry ,  1 p a le to t  zimowy, i za- 
rzu tk ę  wiosenną, 1 su rd u t  i 1 kam ize lkę  z z i ­
mowej m ate ry i .  M ag is t ra t  ofiarował 15 kilo 
clileba, 9 kilo  mięsa i 1 l i t rę  masła . P, Dorn- 
wald  Michał ofiarował żelazne  ram y  i że lazną
rączkę  do dzwonka, nad to  bezin teresownie  n a ­
prawił i odmalował 9  łóżek żelaznych .  P ,  Kalick i  

s ł ó w ,  p r a c o w i t y ,  n i e s t r u d z o n y ,  s p r a w i e d l i w y ,  Z y g m u n t  dosta rczy ł  g ra t i s  lek a rs tw  na  kwotę
10 złr. 20  kr. ks. Prob. liłac.huta Tom. z ITj- 
kowic 3 0  okłotów słomy do sienników. Ks. Prob. 
Mach Tomasz z W y sza ty c ,  3 ko rcy  kartofli  P.  
Kwieciński z Lackiej  Woli,  6 ko rcy  kartofli.  
P. B orżdyński  Hip. z K ras ieczyna  5 ' /% korcy 
kartofli.  P.  W oźniakow ski  z Ostrowa 1 0  korcy

sia to s t a ty . "  Rozmowę tę  w ys łuchała  tak ż e  Fe  
śka  Hawryłeczkowa,  u k r y t a  p rzypadkow o  w c h a ­
cie. Nowakowskiej za  piecem, a  te raz  powtórzy ły  j ą  
obie k o b ie ty  sądowi.  Inne znów k o b ie ty  powtórzy ły  
sądowi żale  n ieboszczki,  że j ą  n ieczuły  mąż zupełnie 
zaniedbyw ał,  że z n ią  nic nie mówił,  że je j  przed 
odejściem H an k i  ze służby, na  7 dni p rzed  k a t a ­
strofą powiedział,  iż to  odejście k uchark i  „ to  
twoje n eży t ie ,"  że nad to  dzień przed  śmiercią  
g d y  nieszczęsna k ob ie ta  zwróciła  się do m ęża  z 
prośbą, b y  je j  powrócił serce a ona mu w szystko 
p rzebaczy, odrzekł  F ed k o  „ s t r a t y  sia, bo sia  z 
to b ą  czudo s tanę  do r a n a “ . N aw et  H a n k a  Nowa 
kowska, owa przyczyna  całego nieszczęścia, zezn a ­
ła, że oska rżo n y  j ą  nap as ty w ał  i p rz y rz e k ł  się z 
nią ożenić,  a g d y  mu ona p rzeds taw ia ła ,  że  żo­
na ty ,  odpowiedział,  że żona um rze  a lbo  „ ja  jej  
szo z rob iu" .

W sz y s tk ie  te okolicznooci j a k  też  i wiele 
innych  przeciw oskarżonem u m ówiących św iadko­
wie p rzy  rozprawie stwierdzilii

Oskarżony, chłop ros ły ,  p rzysto jny ,  zacho­
wuje przez (kwa dni rozpraw y k rew  zimną, j a k  na  
wysłużonego u łana  przysta ło .  P rzeczy  wszystk iemu, 
a g d y  m u świadkowie jeg o  słowa w oczy po­
w ta rza ją ,  oświadcza, iż żar tował wówczas, przez  co 
traci zupełnie  sy m p a ty ę  przysięd łych .  Twierdzi,  
że z cha łupy  nie wychodził ,  g d y  żona uda ła  się

G ru n to w n a  o brona  p. D ra  T arnaw skiego ,  
usi łu jącego wykazać, że  n a le ż y  przy jąć  w ypadek  
a lbo samobójstwo, a  n ie  ma dowodów m orders tw a,  
nie odniosła  s k u t k u ; p rzysięg li  p y tan ie  z w yk lucze­
n iem wyrazów „zd radz iecko  podstępnym  sposobem" 
11 głosami potwierdzili ,  a  t ry b u n a ł  uznał  F e d k a  
S t e l m a c h a  w innym  zbrodui pospolitego m or­
ders tw a i sk a z a ł  go  na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e .

Oiag dalszy rozpraw przed sądem 
P rzysięg łych .  D n ia  13.  Iw an  Ł y n d a  o podpale­
nie. 15. E m a n u e l  Z anotel i  i W in c en ty  N eugebauer  
o podpalenie.  15 .  K asp e r  G em za  o ciężkie  u s z k o ­
dzenie c ia ła.  16. P io t r  D z iem iera  o rabunek .  17. 
Maciej M ichalik  o zgwałcenie .  A n ton i  Dacko  o 
zabójstwo. 18 .  Michał H a m u tk a  o morderstwo.

Kącik humorystyczny.
Jaroslaf, 12, wrzesznie 1890.
Siisser Moritz!

Masol ubruchuh! Łapim dżiszaj za 
piuro w sprawie interesowanej. Z twego  
odpowiadającego listu doszło do mego wia- 
domoszczy, dass bei euerem Magistrat jest 
do nasadzenia tszy wakacyanujące posta­
wienia. In unserem Stadtel dżękowacz Bogu 
mamy dużo przepływającej intelligencie — 
Szrabers— bez zasługiwania, co myby ehezeli 
sze pozbycz na was. Vor Allem jest tu ex* 
ped>tor od pocztuf, co na recepisy ma 
wielki koncept, ten by bul wie gegossen  
na sekretarze. On sze pszezywa Zieffer- 
schmier. Za nim chodży Hasenbalg z m e­
dalem od wojny. Er ist gewesen in Poczkaj 
w Bośnie, ma medal od tego, że sze nie 
dał zabicz i głoszne ma w pisku mówienie. 
Mówię czy der ist grob jak grzebień z wy* 
łamanemi zębima. Ganz gut ver a adjunkt 
policyjny. Na sam zadek stawiam czebie  
pisarz od loterje Lugenschmidt, bardzo u- 
kochane od kucharkuf, bo on im pszeklada 
sny na riskonte. Jemu tylko bycz koncepi- 
stą. Tego trzech Genies wesz na protekcio- 
nowanie i mach twoje najmożniejsze dla 
ich sflxowania w wasz gród.

Jutro jak gada Falb będże z kryty- 
cznem dniem, nie wychocz z domu przez 
parasola. Masol ubruchuh!

Szczyskam czebie na serce 365 razuf.
T.uj z inkognitem 

X

W ydaw ca  i odpowiedzia lny  r e d a k to r  
J ć i e f  J a r *  U  o t .

R u b ry k a  „N adesłane*  nie pochodzi od R edakcy i .

K adesione.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy raczyli ucze­

stniczyć w pogrzebie niezgasłej pamięci żony 
mojej Franciszki i dali ten wyraz prawdzi 
wego współczucia ze mną i z pozostałymi 
sierotami, składam na tem miejscu wyrazy 
najszczerszego podziękowania.

Przemyśl, dnia 13. września 1890.
H orodyski w raz z  rodzina.

Poszukuje się nauczyciela biegłego w 
języku niemieckim do przygotowania uozuia 
z III klasy gimnazyalnej. Bliższa wiadomość 
w Administracyi Gazety.

Upraszam wszystkie zaległości w celu  
uregulowania majątku, jako weksle i długi 
sklepowe Wielmożnego p. W ładysława J a ­
nickiego i W. Anny z Janickich Skrzyszów* 
wskiej u mnie do 20. bm. 1890 co dzień między 
godziną 1 a 3 po południu zgłosić. Ulica  
Dobromilska Nr. 75 I piętro. Zygmunt F i­
scher pełnomocnik.

D robne ogłoszenia.

człowiek j a k i e g o  m u  r ó w n e g o  n ie  m a  m i ę  
d z y  n a m i ,  c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  n i k t  z a s t ą p i ć  

n i c  p o t r a f i ;  e r g o  a b y  g o  n i e  s t r a c i ć  p r z y  i - 
m ii  m y  r e z y g n a c y ę  i u c h w a l m y  t o  w s z y s t k o ,  

co powiedziałem o  t y m ,  k t ó r y  b y ł  p o ż y ­
teczniejszy Przem yślowi n a d  w o z y  w o j e n n e  
i j a z d ę  1 z a p i s z m y  u c h w a ł ę  n a s z ą  w p r o t o k o l e  1 ^  k a r t o f L Z n a c z n i e j ,  d a tk i  w gotówce uiścil i  j r z e c z a c h  oczywiście,kłamał, a  i świadectwo m a t k i j e s t  

. .* . I Aajprzew. ks. i i i sk u p  Dr Ł ukasz  Ostoja  Solecki j n iepewne, s ługa  zas zeznaje, że o skarżony  mógł
posiedzenia k u  w i e c z n e j  p a m i ę c i  przyazł) c h  i ̂ u*otektr .  100 zł. W y d z ia ł  R a d y  powiatowej prze- ła two niepostrzeżony wyjść- z c h a ty  i wrócić tak
pokoleń!" I myslciej 100 zł. G m ina  m ias ta  P rz e m y ś la  150 j san,o.

R e z y g n u j ą c y  w y s ł u c h a ł  z r e z y g n a c y ą  i zł. D y re k c y a  K asy  Oszczędności 300 zł.  P. W  środę po południu  p rzystąp iono  do osta
tej m o w y ,  n i e  u r o n i w s z y  a n i  j e d n e j  ł z y  ro z -  B ielawski Karo l  5 0  zł. Sejm krajor 

, . . . , . , od k o nw ik to rów  wynosiła  1 3 1 5 .
c z u l e n i a  i m i m o  o b i e t n i c y  j e d n e g o  z r a d n y c h ,  W a , n e  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa
p r a w d z i w e g o  „ e n f e n t  t e r r i b l e "  w y j a w i a j ą c e g o  | P(lll.sy  P rzem ysk ie j  odbędzie się dziś d. 13 bm.

przt;dwcześnie r o z m o w ę  t a t y  z m a m ą ,  ż e , a  ew en tua ln ie  w poniedz ia łek  d. 15 bm.

kartofli .  Ks, prob. W ac ław ik  z Niżankowic, 3  ̂ do s tudni,  lecz nie znajdu je  w ia ry ,  gdy  w innych

Bielawski Karol 5 0  zł. Sejm k ra jo w y  1 0 0  zł. O p ła ta  tecznych wniosków. P. Dr. Bieńczewski w ypow ie­
dzia ł  św ie tną  m o w ę , w zy w a jąc  p rzysięg łych  do 
p o tw ;erdzenia  jedynego p y tan ia ,  czy F ed k o  Ste l ­
m ach  w zdradziecko podstępny sposób wrzuce­
n iem do s tu d n i  pozbaw ił  sw ą żonę ż y c ia ?

Poszukuje się do kupna większej ilości 
używanych szyn żelaznych w dobrym s ta ­
nie do kolei konnej, w celu przewożenia 
ciężarów i drzewa Zgłoszenia w raz z za­
podaniem grubości szyn, ceny i ilości, upra­
sza się nadesłać pod adresem : Bronisław Słu- 
gocki ost. p. Rozwadów (nad Sanem)

Z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .  K upno  
nad er  korzystne.  Na p rzedm ieśc iu  Zasanie  pod Nr. 
88 są  do nabyc ia  dwie realnośc i  o 2 f ron tacn  zwró­
conych ku ulicy W ęgierskie j  i ulicy Św ię to jańsk ie j ,  
sk ła d a jąc e  się  z dwóch  domów mieszkalnych, o- 
g rodu  owocowego, w a rzy w n eg o  i k w ia to w eg o .  Na 
podwórzu j e s t  s tudn ia .  R ea lnośc i  te obejmują  obszar 
o powierzchni  889 sąż. k w ad r .

Bliższej w iadomości u d z ie l i  właścic ie l.

D o m  m i e s r k a l n y ■ m u r o w a n y  'o  t p o k o ­
j a c h  jed n e j  kuchni,  Btdjnia,szopa, p lac  i ogród bliBkn 
kolei w Nowemmieście j e s t  z wolnej ręki do s p r z e ­
d a n ia  albo do wydzierżaw ienia .  Bliższa wiadomość 
u F e iw la  GelleBa w Dobromilu.

Jednego ucznia
przyjmie 

drukarnia S. F. Piątkiewicza
w Przem yślu,
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I W ody mineralne
krajowe i zagraniczne

(1! stać inbżria

w apteue pod „Gwiazdą*6
o b o k  w i o / j  zoftim rw  ej.
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Główny sk âd galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A  E R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K  I, (Ustrzyki  doln, ) 

w  P r z e m y ś l u  
„Na Bramie" I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedażx Nafty bezpieczeństwa x
(Sicłierłiel-cs-IFetrol)

C l i l i  7 1 , ' I I  I  I B ?  1 ‘llr s.iUimu'. ej podwójnie  rafinowanej 20 cl.

Ul uui;v.l<iu *  ̂M „iViku>ra" Petrolu niewybuchowego 30 „
Dla w yg od y 1*. T . 1ł n b 1 i c z 11 o'.ś w i, oraz dla uniknięcia nadużyć 

ze stroi.y sług. o kt0131.l1 niejednokrotnie przekonaliśmy się, zapro­
w adziliśm y a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  zaw ierające do­
wolna ilość asytrnat z d°/0 opustem cen drobiazgow ych.

A s y g n a t  tyoh n a b y ć  m żr.a o p r óc z  w p o w y ż s z y m  sk ła dz ie ,  t a kż e
w h a n d l a c h  P T .  I V  M a c h u ls k ie g o ,  E. W i t k o w s k i e g o
A .  b o u r d o u a  i w  N a r o d n o j  T o r h o w l i .

P>a w ygody P .  T. m ieszkańców Za*ama vost; ł» urządzona  d robna  sprzedaż 
w yż  w sp om nianych  naszych g a tu n k ó w  na f ty  w Namdiioj Torhowli  w Przemyślu  
(naprzeciw i k .  S ta ros tw a)  po cenach  w sk ład z ie  g ł ównym niezniienianycli .

P r z y  z a k u p n i e  w b ec zk a ch  w a ż ą c y c h  oko ło  150 kilo lub k a m io n ­
k a c h  w a ż ą c y c h  około 25 kilo o p u s z c z a m y  zn a czn y  ra b a t .

P.  T .  A b o n e n t o m  o d s ta w ia m y  zam ów io ną  naf t ę do p o m ie sz ka in  
b e z p ł a t n i e  w sz cze ln ie  z a m k n i ę t y c h  n a c z y n i a c h  i we w ł a s n y n  wozie.

Dziękując  za liczne i ł a s k a w e  w zg ędy, j ak im i  się  obecnie . icszyiny, k r e ­
wimy się z poważaniem  Z A R Z Ą D  SK ŁA D U .
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D ro gu ery a  i P erfu m erya  D. L u d k iew icza  i ftki
w PRZEMYŚLU 11I. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydlą, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, iarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z Ihbryk krajowej Jana Ilinatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, 0. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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O dznaczenia na w ielu w ystaw ach  rolniczych, uznanie Jockey Klubu 
K W I Z D Y

W A V " ’ l’ró)SZKK < il >/Y\V I A.l A< DI. A I5YDŁA, koni i owiec. */( pudełka
'l i  pude łka  3'» et.

K  W  I  Z D  Y
r ' 5 up rzyw ile jow any 1’P l  N K l iZ K P l .y i ' Y (ilo u m yw an ia  koni), 

y V-‘/ flaszka 1 zi. 4 0  et.

K W IZ D Y  „POK ARM  SIFjY“ din. koni i byd ła  roga tego .  W sk rzynkanli  po G zł. 
i 3 zł. . i w p ude łkach  po 3i> ct.

K W tZ D Y  „ W ARKLINA11 na k o p y ta  k n ń sk i^ Jd n  u trzy m an ia  koiiyt), p uszka  1 zł. 25  et.
K W IZD Y  „ K I rf a do ko p y t  (sztuczny rńgi. laska  8 0  et.

K W I Z D Y  „P R 0 S Z K K a <lla niorogacizny, środek pomocniczy p rzy  tuczeniu  d la  nie­
rogac izny  zan ikające j,  pudełko duże 1 zł. 2 0  ct-., mnie jsze 0 3  et.

K W IZ D Y  „M Y I) ł .O “ d la  zw ie rzą t  domowych, sz tu k a  4 0  ct.,  m a ła  puszka  1 zł. 2 0  ct 
a  w ie lk a  1 zł. CO .ct.

K W IZD Y  „M YD ŁU " do czyszczenia i u t rzy m an ia  siodeł i m oderunku  na  konie, 
p u szk a  1 zł.

A b y  się  uchronić  przed no 'budownictwem proszę uważać na  znaczek ochronny'.

Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu
- c. i  t nadwornego i  król-  m m .  d o s t a w c y  p reparatów  w e t e r y n a o k ic l i .

K W I Z D Y
KORN KI BI R G SK I PROSZKK odżywiający  d la  hydła

K W IZ D Y  c. , k. uprzyw ile jow any  płyn k rzep iący  dl i koni, jak też i KM TZDY wszel- 
L-e p repara tu  prawdziwe są na  sk ładzie  we w szys tk ich  ap tekac li  i d rogueryach  
monarchii .
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KRO WIANKA
z koncesyonowanego zak ładu  krowiankowego 

I. Freysingera le k a rz a  m iejsk iego  w L isk u ,
do n ab yc ia

w  aptece „pod O patrznością” E. Bajera
u Przem yśla.

WODY MINERALNE
k r a jo w e  i za gr a n ic z n e

utrzym uje  na sk ładzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
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O B W I E S Z d Z E U T I E !

W I E L K I

Jarmark na konie
W R Z E S Z O W I E ,

przypadający na ś w . M ateusza, rozpocznie s ię  dnia 19 . w rześn ia  b. r. 
Jarmark na bydło, trzodę, wyroby krajowe, przyrządy, sprzęty 

rolnicze i gospodarcze,
ODBĘDZIE SIE W PONIEDZIAŁEK DNIA 22 WRZEŚNIA 1890.

M a g i . t r a t  król. woln. miasta.

^Rzeszów, dn ia  3. w izesn ia  1S90. Fogonow ftk i burmistrz.
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Czarnogórski %
proszek roślinny

C h r y s a n t h e m u m
je d y n y  i n iezawodny

środek  ao w ygu b ien ia  w sz e lk ie g o  roózajn
O W A D Ó W  o

jako  to : §
o

moli pluskiew, szwabów, stonóg i t. p. o
poleca ®

Droguerya i Perfumerya o
D L udkiew icza  i Ski w P rzem yślu  w
w pakiecikael i  po 5, 10, 15, 20 ,

4 0  et. luli też w w iększych
ilościach. •ęOjfl

*■ Odsprzedającym stoso- , 3) 
wny rabat. " V t i  -• V t l < d i !ł

N ow y w k ład  1 p ra c o w u ia  o b a w ia .
Niniejszem zaw iadam iam  P. T. Puolicznoóć , 

że p racu jąc  poprzednio  w pierw szorzędnych  za ­
k ładach ,  osiedliłem s.ę obecnie  w Przemyólu  
i -  dniem  12 wrzecuia b. r. o tw ieram  przy ul. 
•Skoluej Nr. 2:

skład i pracownię obuwia
m ęzk ieg o ,  dym sk iego  i dla dz ieci .  Mam n ie­
płodną nadzie ję  że w s z e lk im  wym agan iom  P. T. 
i u h l ic z n o śc i  uczynię  / adość. P r o s z ę  przeto o 
ł a s k a w e  poparcie. Z uszanowaniem

Wincenty Dziedziak.

Karol Matkowski
n au c z y c ie l ta ń c ó w

rozpoczyna

K U R S  N A U K I  T A Ń C Ó f f
z dniem  1 5 .  w rześn ia  b. r,

Jo  k t ó r ego  tu dniu i wpisy przy jmuje.

Clieć mający pobierania nauki raczą 
się zgłosić ulica Mickiewicża (lwowski 
trakt) „pod zegarem".
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dentysta dyplomowany 
^ o s ie d li  siQ w P rzem yślu .
m .  !__________________

Dr. DDKIET
już powrócił.
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z :m t i s k l e p u

Z M I A N A  S K L E P U
z dn iem  1. m aja 1890.

Od roku 1876 zoaoa

pracownia i skład obuwia
własuego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIJGO
a zaeze/,v*.na medaletu zasłngi za trwałe wyroby w r. 1682 na wystawie 
w Przemyślu p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  z rvnku z w-ht dem z ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapitnły
W -  na ulicę K olejow ą N r. 101 do dom u 00 . Reform atów ' ^ N l

i  poleca obecnie powiększone własnego wyrobu magazvn obuwia wszelkiego  
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIU UNIFORMOWE. Zamówienia po za­
miejscowe uskuteczniam za przesłauiein zużytego bucika lub miary cenmtr.

D ziękując  ii|irzejinie za doznaDC względy przez lat 15, s ta ran iem  usilnem mojom 
będzie dokładasm wykonywauiem i słownością na zawsze na tak o w e  zas ługiwać.

Z g łębokim  szacunkiem  T eo fil W ó jc ic k i.

ID

Drukiem S. F. J iatkii icia w Przemyślu.


